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z Krajowym Komitetem Centrum 


(HSI). Zarząd 


Zdrowia Dziecka zorganizował 
w Józefowie k/Warszawy Między- 
narodowy Obóz Młodzieżowy, któ- 
rego uczestnicy pracowali na tere- 
nach Centrum Zdrowia Dziecka. 
Przyjechali do nasz: Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Danii, Finlandii, Jugosła- 


wii, Norwegii, NRD, RFN, Stanów 
Zjednoczonych, Szwecji, Wielkiej 
Brytanii, Włoch, Węgier i Związku 
Radzieckiego. Było ich ponad 100 
dziewcząt i.chłópców, przedstawi- 
cieli młodzieżowych stowarzyszeń 
Czerwonego Krzyża w swych kra- 
jach. Oprócz pracy na rzecz CZD 
pobyt na obozie był dla nich okazją 
do poznania naszego kraju. (kż) 
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MADRYT (PAP). Począwszy 
od 1981 roku, przez pięć lat, nad 
częścią Kastylii będzie padał... 
sztuczny deszcz. Po raz pierwszy 
Światowa Organizacja Meteorolo- 
giczna (OMM) dokona tu ekspery- 
mentu sztucznego wywołania opa- 


kad bm) lo, 
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dów deszczu. Doświadczenia będą 
przeprowadzane na chmurach ty- 
pu cumulus i cumulonimbus, 
Wśród państw, które wezmą 
udział w tym eksperymencie znaj- 
dują się - ZSRR, USA i Wielka 
Brytania. (kż) 


SUFCZYCE, EWOPOLE, DĄ- 
BRÓWKA WISŁOCKA. (HSI). 
Pan Wacław Rogala z Suf- 
czyc, nauczyciel tutejszej szko- 
ły, jest byłym działaczem 
Związku Młodzieży Polskiej, 
prowadził też przez 15 lat dru- 
żynę harcerską. Do dziś służy 
radą i doświadczeniem swoim 


młodszym kolegom, harce- 
rzom. Nic więc dziwnego, że 
jemu właśnie działający tu wa- 
kacyjny zastęp prowadzony 
przez Mariolę Marzec podaro- 
wał swój bukiecik polnych róż. 

Kolejnym laureatem bukietu 
w tygodniu „pod różą polną” 
został pan Hieronim Flejsz, 


który wstąpił do ZMP mając 19 
lat. Dzisiaj jest wzorowym rol- 
nikiem, posiada nowoczesne 
i starannie prowadzone go- 
spodarstwo, pełni funkcję soł- 
tysa wsi Ewopole. Wyróżnił go 
wakacyjny zastęp „Biało-czer- 
wonych”. 


Jeszcze jeden z bukiecików 
otrzymała z rąk harcerzy, 
członków wakacyjnego zastę- 
pu NAL, pani Maria Sobierań- 
ska-Makarewiczowa z Dąb- 
rówki Wisłockiej, była członki- 
ni ZMP, dzisiaj nauczycielka, 
instruktor ZHP. (jar) 
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ZAŁĘCZE WIELKIE (HSI). Przebywali tu- 
taj na obozie o specjalności archeologicz- 
nej i przyrodniczej harcerze z Sieradzkiej 
Chorągwi ZHP. Pod kierunkiem specjalis- 
tów z Muzeum Ziemi Wieluńskiej i z Mu- 
zeum _Archeologiczno-Etnograficznego 
w Łodzi przeprowadzają szereg prac ba- 
dawczych na terenie cmentarzyska z okre- 
su kultury łużyckiej (900-600 lat pne.). 


Załęczańskie 
tajemnice 


Odkryli m. in. 42 groby popielnicowe z ob- 
stawami kamiennymi. Swoją pracą udało 
im się zainteresować także uczestników 
innych pobliskich obozów, którzy tłumnie 
przybyli na spotkanie z wybitnym archeo- 
logiem, prof. dr. Konradem Jażdżewskim 
z Uniwersytetu Łódzkiego. 

Z kolei uczestnicy sekcji przyrodniczej 
obozu prowadzą badania flory i fauny 
Załęczańskiego Parku Krajoznawczego. 
Dokonują m. in. spisów licznych pomni- 
ków przyrody i całej roślinności parku. Do 
ciekawszych  zidentyfikowanych przez 
nich roślin należy zanokcica skalna, cie- 
miężyk lekarski oraz rojnik pospolity. (dz) 
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OSTATNIE BIAŁE ŻURAWIE 


(Inf. wł). Liczba białych żurawi stale 
maleje i' obecnie według obliczeń ornito- 
logów żyje na świecie zaledwie ok. 400 
par tych rzadkich ptaków, objęte są więc 
one międzynarodową ochroną. W Związ- 
ku Radzieckim można je spotkać na nie- 


wielkim terytorium Niziny Jano-lndygir- 
skiej w północnej. Jakucji. Białe żurawie 
znane są ze swej niezwykłej ostrożności 
i odwagi, o czym świadczy m. in. to, że 
bardzo energicznie bronią swych gniazd 
przed wrogami. (kż) 


PIŁA (HSI). W Pile odbył 
się Ogólnopolski Zlot Mło- 
dzieży Szkół Średnich no- 
szących imię Stanisława 
Staszica. Spotkania te mają 
już długą tradycję. W 1964 
roku odbyła się sesja ogól- 
nopolska z udziałem mło- 
dzieży szkół noszących to 
imię. Także i w tym roku 
organizatorem był Szczep 
Harcerski przy Zespole 
Szkół Zawodowych Mihis- 
terstwa Górnictwa w Pile. 
Młodzież wzięła udział 
w biegu sprawnościowym 
nad jeziorem Płotki. Goście 
zwiedzili szkołę oraz izbę 
pamięci narodowej. Wie- 
„czorem odbyło się wspólne 
ognisko, na którym każda 
delegacja zaprezentowała 
własny, program artystycz- 
ny. 

Fot. Jerzy Dzikowski 


O tym trzeba wiedzieć 


Niepotrzebni 


Przez lata, gdy zachodnioniemiecka gospo- 
darka przeżywała rozkwit, witano w RFN zagra- 
micznych robotników z otwartymi ramionami. 
Od roku 1973, gdy w gospodarce tego kraju 
zaczęło się psuć , Niemcy Zachodnie coraz mniej 
potrzebowały tzw. gastarbaiterów, czyli robotni- 
ków — gości. Ci „goście”” stawali się z każdym 
rokiem mniej pożądani. Teraz są uważani za 
wręcz nieznośny ciężar, zwłaszcza ze względu na 
konieczność płacenia im świadczeń z tytułu bez- 
robocia, bardzo zresztą ograniczonych. W wyni- 
ku tej sytuacji w ciągu ostatnich 4 lat, ponad pół 
miliona cudzoziemskich robotników i ich rodzi- 
my wyjechało do swych krajów. Pozostały jednak 
jeszcze 4 miliony, w tym około miliona dzieci. 
Wśród tych ostatnich ponad 100 tys. nastolat- 
ków, żyje na krawędzi nędzy w obcym kraju, bez 
żadnych perspektyw na przyszłość. 

Nie inaczej jest w innych krajach Europy 
Zachodniej. Spójrzmy na liczby: we Francji 
znajduje się 2,5 mln robotników cudzoziem- 
skich, w W. Brytanii — 2,5 min, w Szwajcarii — 1 
min, itd. Ogólnie stanowią oni 10 proc. siły 
roboczej, a w Szwajcarii nawet 30. Ponieważ 
w zdecydowanej większości nie posiadają kwali- 
fikacji, zatrudniani są w zasadzie w pracach 
pomocniczych w takich sektorach produkcyj- 
nych jak budownictwo, górnictwo, metalurgia. 
W szkodliwych dla zdrowia działach przemysłu 
chemicznego, przy taśmach produkcyjnych 
w przemyśle mechanicznym oraz pracach po- 
rządkowych w miastach. Te najcięższe w sensie 
fizycznym i psychicznym zajęcia opłacane są, 
jeśli idzie o robotników cudzoziemskich, według 
najniższych stawek. Np. we Francji robotnicy 
cudzoziemscy zarabiają średnio o 30 proc. mniej 
od swych francuskich kolegów, posiadających 
identyczne kwalifikacje. Eksploatacja robotni- 
ków przybyłych z zagranicy, daje kapitalistom 
zachodnioeuropejskim ogromne zyski. I tak np. 
przedsiębiorcy francuscy z tytułu ich pracy osią- 
gają rocznie zyski w wysokości 16-18 mid 
franków. 

Ta sytuacja stała się powodem skierowania 
apelu do Komisji Praw Człowieka ONZ przez 
wiele organizacji robotników cudzoziemskich, 
o wzmożenie wysiłku na rzecz ratyfikacji i prze- 
strzegania przez państwa zachodniej Europy po- 
rozumień międzynarodowych, które zakładają 
równe prawa społeczne dla wszystkich zatrud- 
nionych oraz występują przeciw dyskryminacji 
narodowej. W stale rosnącym rejestrze skarg na 
łamanie praw ludzkich na czele znajdują się 
m.in. takie sprawy: © nasilenie dyskryminacji 
i segregacji rasowej w Afryce Płd. © łamanie 
podstawowych praw ludzkich przez władze Izra- 
€la na okupowanych terytoriach arabskich 
© dyskryminacje rasowe, prawne i polityczne 
w USA © brutalne deportacje czyli przymusowe 
wysiedlanie robotników cudzoziemskich z kra- 
jów Europy Zachodniej © łamanie ustawowych 
praw więźniów politycznych w USA i innych 
krajach zachodnich © usuwanie państwach za- 
chodnich ze stanowisk publicznych (np. nauczy- 
cieli);* osób podejrzanych o sympatie lewicowe 
itd. 
Tak więc w krajach, gdzie rządom i prawico- 
wym partiom nie schodzą z ust piękne słowa 
© prawach człowieka, prawa te łamane są każde- 
go dnia. (jk) 


Aarcel Dasctte ocknął 
się ze snu i wyjrzał 


M przez okienko samolo- 


tu. Niezmierzone morze piasku 
przesuwało się pod kadkibem 
transportowca, a _ jednostajny 
szum lotniczych silników wywo- 
ływał znużenie i senność. Marcel 
odłożył na bok pistolet maszyno- 
wy i sięgnął po manierkę z wodą. 
Wypil spory łyk. Było nicznośnie 
gorąco. Jeszcze raz spojrzał na 
umykającą spod kadłuba maszy- 
ny pustynię. 


Pośród piaszczystych wydm coraz 
częściej pojawiały się odłamki skalne, 
szutr i wyschnięte wadi — suche doliny 
wypełniające się wodą tylko podczas 
ulewnych deszczów. Znał tę okolicę. 
Przed dziesięciu laty oddział Legii Cu- 
dzoziemskiej, w którym służył już raz, 
miał zaprowadzić porządek wśród ko- 
czowników z północy Czadu. Teraz 
historia się powtarzała a myślał, że 
poprzednie akcje na zawsze położą 
kres wystąpieniom partyzantów. 


Samolot zatoczył koło, zniżył lot 
i podchodził do lądowania. Byli na 
miejscu, w forcie Wur, położonym 
u podnóża gór Tibesti — skalnej twier- 
dzy powstańców. 

Kilka fortów rozrzuconych na pus- 
tynnych obszarach, to jedyne punkty 
na północy kraju nie opanowane przez 
partyzantów. Tylko tutaj wojska rzą- 
dowe czuły się jako tako bezpieczne 
Teraz stanowiły bazy wypadowe dla 
oddziałów francuskiej Legii Cudzo- 
ziemskiej. 

Konwój wojskowych ciężarówek 
powoli piął się górskimi serpentynami 
w kierunku oazy. Porucznik Dasette 
z I pułku spadochroniarzy rozłożył na 
kolanach mapę i uważnie studiował 
rejon akcji. Wiedział, że jeśli niezasko- 
szy powstańców, to cała wyprawa pój- 
dzie na marne. Nie raz już toczył z nimi 
boje, ale gdy partyzanci zorientowali 
się, że przeciwnik dysponuje przewa- 
żającymi siłami, natychmiast odskaki- 
wali i kryjąc się w sobie tylko znanych 
zakamarkach i kryjówkach, uchodzili 
cało z pola walki. 


Powstańcy rekrutowali się w wię- 
kszości z plemienia Tubo, zamieszku- 
jącego od setek lat ten rejon Sahary. 
Bitni i odważni, od wieków nawykli do 
pokonywania trudów klimatu i przyro- 
dy. Jest to jeden z najbardziej niezależ: 
nych szczepów afrykańskich. Do dziś 
mają swoich wodzów i sułtanów. Kie- 
rują się też odwiecznym prawem 
„dia”, czyli obowiązkiem zemsty za 
każdego zabitego członka rodu. 


oczownicze plemiona z półno- 
K cy Czadu od czasu uzyskania 

przez ten kraj niepodległości 
w roku 1960, wielokrotnie występowa- 
ły przeciwko rządzącej administracji. 
Po wycofaniu się Francuzów u steru 
rządu znaleźli się ludzie z południowe- 
go plemienia Sara. Z tego plemienia 
pochodził także pierwszy prezydent 
republiki Tombalbay. 

Nie liczył się on absolutnie z różni- 
cami etnicznymi i kulturowymi po- 
szczególnych grup ludności. Naduży- 
cia popełniane przez jego urzędników, 


lapówkarstwo, samowolne podwyższa 
nie podatków — wszystko to szybka 
doprowadziło do wrzenia prawie w ca- 
tym kraju 

W 1966 roku powstał Front Wy- 
zwolenia Narodowego FROLINAT 
Nie jest to organizacja jednolita. Jedną 
z grup rozłamowych stanowią Tubu. 
Nie wierzą w możliwość pojednania 
Kiedy w 1969 roku w Tibesti wylądo: 
wali francuscy spadochroniarze, pra- 
gnąc zwrócić uwagę opinii światowej 
na ich brutalne pacyfikacje, powstańcy 
Tubu uciekli się do najbardziej skraj- 
nych metod walki. Porwali oni (ran- 


cuskiego naukowca, panią Francoise 
Cloustre i przetrzymywali jako zakład- 
niczkę w swoich górskich kryjówkach. 


Marcel dobrze pamiętał akcje, jakie 
przeprowadzał w górach Tibesti przed 
kilku laty. Jego ludzie rozprawiali się 
bezbłędnie z każdym podejrzanym 
o sympatyzowanie z powstańcami. Mi- 
mo kiepskiego uzbrojenia, partyzanci 
walczyli zażarcie o każdą piędź ziemi. 


Dziś powstańczą armią, liczącą bli- 
sko 4 tys. żołnierzy, dowodzi Goukuni 
Queddei, syn religijnego przywódcy 
„„derdcia”. Nie jest to już ta sama 
armia co przed laty. Uzbrojenie mają 
dużo nowocześniejsze, a i doświadcze- 
nie bojowe, zdobyte w poprzednich 
latach, też nie poszło na marne. 


amochody zatrzymały się przed 
Sym wzniesieniem, żołnie- 

rze zeskoczyli na drogę i szli dalej 
pieszo, Upał był straszny. Klimat jest 
jednak najokrutniejszym władcą tego 
kraju. Po dwóch godzinach marszu 
dotarli do miejsca, gdzie według za 
pewnień żołnierzy rządowych mieli 
być partyzanci. 


Zajęli pozycje kryjąc się w skalnych 
rozpadlinach i za większymi głazami 
Czekali. Niebo stawało się coraz bar- 
dziej czerwone, aż raptem lekki szmer 
dochodzący z daleka, przemienił się 


w ryk wiatru, a ostre ziarna piasku 
dudniły o hełmy. 

Tego tylko brakowało — pomyślał 
Marcel — zamiast powstańców docze- 
kaliśmy się burzy piaskowej. Piach 
wdzierał się we wszystkie zakamarki 
ubrania, zgrzytał między zębami. Mar- 
cel zarządził odwrót. Zjeżdżali teraz 
w dolinę, a Marcel przyglądał się okrą- 
głym chatom tubylców, pokrytym wy- 
suszoną trzciną i pędzącym swoje owce 
koczownikom. Każdy z nich mógł być 
partyzantem, bowiem potrafią oni 
przycichnąć w obliczu przewagi woj- 
ska, zająć się pracą w oazie, pędzeniem 
bydła, by po jakimś czasie znów dać 
znać o sobie. Niedostępne skały są ich 
kryjówką. 

Nie, tych'ludzi nie można zwyciężyć 
— pomyślał Marcel — umieją powstać 
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jak Fenix z popiołów i pojawić się 
w najbardziej nieoczekiwanym miej- 
cu i czasie. 


epublika Czad, to jedno z naj 
R biedniejszych państw świata 

Roczny dochód na jednego 
mieszkańca nie przekracza tu 70 dola- 
rów. Kraj położony jest w sercu Ary 
ki, liczy 1824 tys. km'i4 mln ludności 
Zajmuje strategiczną pozycję na Czar 
nym Lądzie i to jest przyczyną, dla 
której państwa kapitalistyczne, a zwła- 
<zcza Francja, nie chcą, aby Czad 
wymknął się spod ich kontroli, tak 


ckonomicznej jak i militarnej 

Po przewrocie wojskowym w 1975 
roku władzę objął generał Feliks Mal- 
loum. Już następnego dnia zapowie- 
dział prowadzenie polityki pojednania 
i likwidację różnie dzielących północ 
i południe kraju. Deklaracje te pozos- 
tały jednak tylko na papie Przed 
trzema laty wojska franc! je zostały 
wycofane z Czadu, prezydent Mallo- 
um nie zawahał się wezwać je ponow- 
nie, świadom, że polityka raka skom- 
promitowała jego poprzednika 

Tak więc historia się powtórzyła. 
Bez pomocy wojsk francuskich obecny 
prezydent nie jest w stanie rządzić 
krajem. 

FROLINAT nie jest zwolennikiem 
prowadzenia wojny domowej. Przy- 
wódcy organizacji starali się niejedno- 


| krotnie rozwiązać problem na drodze 
| rokowań. Ostatnie zawiewenie broni 
obecnie zerwane, zostało 
w marcu br 

FROLINAT zarzuca rządowi pa 
nującą w kraju stagnację gospodarczą 
szerzące się lapownictwo, brak zainte 
resowania sprawami prowincji. Jed 
„nakże sprawą najważniejszą, o której 
organizacja  zakomunikowała przez 
rozgłośnię radiową w Libii, jest na 
rychmiastowe wycofanie obcych wojsk 
z kraju 

Front Wyzwolenia kontroluje całą 


podpisane 


północną i wschodnią część Czadu. Ns 


wyzwolonych obszarach zakłada szko- 
ły, szpitale, ustanawia nowe władze 

Interwencja wojsk francuskich na 
stąpiła w momencie, kiedy FROLI 
NAT zajął większość baz wojskowych 
a oddziały jego zbliżały się do poi 
niowych * rejonów Bilitine, Abeche 
1 Moussoro. 

Lądowanie spadochroniarzy fran 
cuskich w Czadzie wywołało wiek 
uwag i komentarzy tak we Francji, jak 
i poza jej granicami. Wielu poliryków 
krytycznie oceniło interwencję, a były 
premier Couve de Murville jest zdania, 
że sprawy te powinny być rozwiązane 
wyłącznie środkami politycznymi. Jak 
będzie, zobaczymy. Do pojednania 
wciąż jeszcze daleko 

JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. archiwum 


A trzeba wiedzieć, że przyjaciel bywał już trochę w świecie i niejedno widział. 


CY Kupię 
|. tę kopułę 


— Kupię tę kopułę — powiedział mój holenderski przyjaciel, patrząc na błyszczą- 
cą w słońcu kopułę kaplicy Zygmuntowskiej. 

— Cały zamek bym kupil - dodal, rozglądając się po pałacowym dziedzińcu. 

Dosłownie zatkało mnie. Dopiero po dobrej chwili zrozumiałem, że w ten 
sposób mój przyjaciel wyraził swój zachwyt nad urokami i pięknem Wawelu. 

To „kupiłbym”, albo „000! lub „„wspaniałe” powtarzało się w naszej wakacyj- 
nej wędrówce przez Polskę po kilka razy dziennie. W Krakowie i Warszawie. 
W Ojcowie i Wieliczce, ale też i w środku całkiem malutkich miasteczek i wsi, 
pośród pól i — zwykłych przecież dla nas — lasów. Na każdym niemal kroku. 


Zwiedzał Kanadę, USA, Indonezję, kraje Europy Zachodniej. W Polsce co krok 
wyjmował z torby aparat fotograficzny i w miejscu, gdzie według mnie nie było nic 
atrakcyjnego wynajdował jakiś zakątek (rzeczywiście niezwykły) i robil zdjęcie. 

— Odwiedzam twój kraj po raz pierwszy — powiedział — ale na pewno nie ostatni. 
Dwa tygodnie na tyle tak ciekawych i interesających miejsc, to stanowczo za mało! 

1 wtedy przypomniała mi się moja sąsiadka, że w tym roku koniecznie, ale to 
koniecznie musi spędzić urlop za granicą. I chyba pojedzie do Turcji, bo w Bułgarii 
była już w zeszłym roku, a w NRD, to nawet dwa razy i że świetnie zna, a o tej Turcji 
tyle od znajomej słyszała... 

— A Polska? — wtrąciłem wtedy nieśmiało. 

— Eee — spojrzała z dezaprobatą i zamknęła drzwi. Gdyby to słyszał mój 
holenderski przyjaciel — załamałby się, słowo daję. 

W małej wsi pod Zamościem działał zastęp NAL. Miał bazę, organizował zbiórki, 
realizował zadania. Wszystko, zdawałoby się, normalnie. Tylko, że zastęp dodat- 
kowo jeszcze się potężnie nudził. I to przez całe wakacje. 

— Bo co tu może być w takiej małej wsi ciekawego. Znamy tu każdy kąt, więc 
gdzie organizować wyprawy — użalali się. , aż : 

— Aktóry dom jest najstarszy we wsi? -spytalem. Odpowiedziało mi milczenie. 

— A jak dawniej budowano domy, kiedy nie było dźwigów, a dlaczego wieś tak 
się właśnie nazywa, a jak i kiedy powstała? Zdziwione twarze i milczenie zamiast 
odpowiedzi, a potem nieśmiałe: 


— Nie przyszło to nam do głowy, myśleliśmy że znamy... 

Wracając z odwiedzin w zastępie rozmarzyłem 
zastępowa opowiada mi historię miejscowości, 
wieczystej” wspomnienia staruszki, która pamięta, kto tę wieś założył i jak dawniej 
ludzie w ni ż li. A do tego jeszcze rysunki starych chałup, które mają być już 
rozebrane, miejscowe legendy, zamiast wklejonych do kroniki wycinków z ilus- 
trowanych zagranicznych tygodników. Szkoda, że tylko w marzeniach udało mi 
się spotkać taki właśnie zastęp. Naprawdę szkoda. 

„Podobnie ma się sprawa z filmami, Mój brat o polskich filmach wie z reguły 
niewiele, bądź nic; z góry zakłada, że $ą one słabe, Za to bohaterów amerykań- 
skich westernów zna na Pamięći za nicnie da sobie wytłumaczyć, że wszystkie te 
filmy Są w gruncie rzeczy takie same i że już na początku wiadomo 'jak się który 
skończy, kto zwycięży, itd. 

— Co ty tam wiesz — odpowiada. 
Zagraniczne, hm, śliczne, chciałoby się dokończyć... 


Żaluję, „że w podróży z moim holenderskim kolegą nie towarzyszyła mi 
Sąsiadka, t że nie było też z nami zastępowej ze wsi pod Zamościem, i że brat też 
akurat wy) zchał. Może wtedy spostrzegliby wiele nowych i naprawdę nieznanych, 
chociaż bliskich, zakątków. I zdziwiliby się — jak sądzę. I chociaż Stanisław 
Jachowicz swoje sławne „cudze chwalicie, swego nie znacie..." wygłosił dość 
dawno, wciąż słowa te są aktualne. Oj, prawda, panie Jachowicz, chwalimy... 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 


się. Oto przyjeżdżam, a tu 
oto pokazuje zapisane w „księdze 


— WHollywood wiedzą jak się robi takie filmy. 


JERZY MAJKA 


PISZE 
CUBA78 


la, ty tu dzisiaj pracujesz? — 
czternasto- może piętnastolet- 
ni Kubańczyk pyta wysoką 
blondynkę, która w Polskim Centrum 
Informacji Kulturalnej rozkłada na 
stoisku nasze wydawnictwa. Pomaga 
jej w tym szkrab imieniem Jorge, a je- 
szcze mniejsza od niego Raisa jest 
niepocieszona, że nie może trzymać 
za rękę „cioci'* z Polski. Oboje są z są- 
siedniego przedszkola, z którego goś- 
ciny korzysta w dniach Festiwalu na- 
sze Centrum. Swoich przyjaciół 
wśród przedszkolaków mają wszyscy 
pracujący tu nasi delegaci — jego orga- 
nizator i kierownik, Tadeusz Gapiński 
oraz Anka Banaś, Urszula Tomaszek, 
Józek Kurek i Janek Rościszewski. Są 
studentami wyższych uczelni — byd- 
goskich, katowickich i krakowskich. 
Przy stoisku Uli ustawiła się wzdłuż 
Avenida de los Presidentos kiłkudzie- 
sięciometrowa kolejka. Sięga aż do 27 
ulicy. Za chwilę Centrum rozpocznie 
codzienną działalność. Chłopak, który 
zadał pytanie zapewne należy do jego 
stałych bywalców. Dziś jako pierwszy 
wylosuje kartkę z pytaniami konkurso- 
wymi na temat Polski. Jest ich kilka 
rodzajów, kto odpowie prawidłowo — 
a dotyczą te pytania naszego godła 
i barw narodowych, polskich miast, 
przemysłu, nazwisk naszych przywód- 
ców i bohaterów narodowych — może 
sobie potem wybrać na stoiskach bro- 
szurę, czasopismo, album, znaczek, 
plakat lub pocztówkę z nagraniem. 
Zbliża się wieczór. Lejący sięz nieba 
żar nie maleje. Gorące, wilgotne po- 
wietrze dosłownie okleja człowieka. 
Z naszych dziewcząt i chłopaków uwi- 
jających się przy stoiskach spływają 
strużki potu. Ale nie przeszkadza im to 
trzymać fason. Będą tak pracować 
przez pięć godzin, a może i dłużej. Do 
dziesiątej, do jedenastej wieczorem 
Przewinie się w tym czasie przez cen- 
trum kilka tysięcy ludzi. Obok konkur- 
sów wiedzy o Polsce, wyświetlane są 


Z HAWANY (1) 


tu slajdy, organizuje się różne impre 
zy. | tak codziennie, przez wszystkio 
dni Festiwalu 

Zlokalizowane w najbardziej uczę 
szczanym punkcie Hawany centrum 
jest tylko jednym z okien wystawo 
wych polskiej delegacji. Przy Bulwarze 
Melecan, obok Internacional Nautilio 
Club zacumował jacht flagowy ZHP 
„Zawisza Czarny”. | przez ten skrawok 
Polski przewija się codziennie tysiące 
ludzi. Tu również można brać udział 
w konkursach, otrzymać wydawnic 
twa propagandowe o Polsce. Nierzad- 
kim widokiem są w okolicy chłopcy 
i dziewczęta grający w ringo. Twórcę 
tej gry, pana Włodzimierza Strzyżew- 


skiego nazywają tu „senior Ringo” 

Najwięcej naszych imprez koncen 
truje się w polskim klubie w dzielnicy 
Miramar. Zalnaugurował jego działa! 
ność jeszcze przed rozpoczęciem fosti 
walu koncert Maryli Rodowicz. Tu wy: 
stępują polscy artyści, urządzane są 
bale przyjaźni, spotkania i dyskusje 
polityczne 

Samych dwustronnych spotkań 
z delegacjami odbyło się kilkadziesiąt 
|ch serię otwarło spotkanie zdelegacją 
Chile, Ze wzruszeniem słuchaliśmy 
w trakcie jego trwania chilijskich pieś- 
ni patriotycznych i rewolucyjnych, 
spiewanych przez znakomitą piosen- 
karkę, Isabel Para 


Młodzież festiwalowa tłumnie odwiedzała Polskie Centrum Informacji Kultu- 


ralnej 


Dologacja polska widoczna byla 
wszędzie, gdzio miały miejsco miądzy 
narodowo spotkania I dyskusjo, wiacó 
solidarności I inne imprezy polityczna 
Prozentowaliśmy tam naszą pokojo 
wą politykę, gotowość współpracy, 
solidarność ze wszystkimi narodami 
walczącymi z imparializmem o wol 
ność, niezawisłość i postęp 

„Tysiące hawańczyków — odnoto 
wal to dziennik Komitatu Centralnego 
Komunistycznej Partii Kuby, „Gran 
ma” w dniu 31 lipca = oglądało lot 
«balonu solidarności», który wystar: 
tował z inicjatywy polskiej delegacji” 
Przez blisko dwie godziny balon z na 
pisem „Polonia”, udekorowany flaga* 
mi polskimi i kubańskimi, z czterooso- 
bową załogą ze Studenckiego Klubu 
Balonowego w Białymstoku szybował 
nad miastem wzbudzając nie lada sen- 


sację. 
alon wystartował powtórnie 
B: tzw. „Dniu Polskim”, tego 
określenia używaliśmy na we- 
wnętrzny użytek naszej delegacji, bo 
program festiwalu nie przewidywał 
dni poszczególnych krajów. Ale mimo 
to był to naprawdę polski dzień. Roz- 
poczęło go złożenie wieńców na gro- 
bie bohatera Kuby i Polski, gen. Karola 
Roloff-Miałowskiego oraz wiec przy- 
jaźni z młodzieżą kubańską w stoczni 
Casablanca, gdzie pracują polscy spe- 
cjaliści. 

Po południu jacht flagowy Związku 
Harcerstwa Polskiego „Zawisza Czar- 
ny” odbywa galowy rejs wzdłuż nad- 
morskiego Bulwaru Malecon. Na po- 
kładzie gości ppłk. Mirosława Herma- 
szewskiego, który po dobiciu jachtu 
do przystani Klubu Polskiego spotkał 
się tam zmłodzieżą polską ikubańską. 


Ukoronowaniem tego dnia był kon- 
cert galowy polskich zespołów artys- 
tycznych. Ze wzruszeniem słuchano 
Czesława Niemena wykonującego 
w czterech językach „Hymn do Matki 


CUBA, CUBA - POLONIA TE SALUDAI 


EBS TITO TT WWO TECT OCS DE O ZZETO TWE TOO OOWZEEW AC AZECARE SEE RZESZY) 


Ziemi”, który tu, w Hawanie, zadedy- 
kował ppłk. Hermaszewskiemu. Zna 
komicie zaprezentowała się „Gawę- 
da” - finałowy taniec wykonany 
wspólnie z drużyną pionierów kubań 
skich z prowincji Oriente wzbudził en 
tuzjazm sali. 


A późnym wieczorem spotkał naszą 
delegację ogromny zaszczyt. Zorgani- 
zowane przez Ambasadę PRL przyję 
cie z okazji XI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów zaszczycił swo- 
ją obecnością Fidel Castro. 


Nie ma przesady w stwierdzeniu, że 
nasza delegacja zdobyła w Hawanie — 
śobie i Polsce — tysiące przyjaciół 
wśród gospodarzy i wśród delegatów 
z wielu krajów. Że należała do najak- 
tywniejszych, do najbardziej pomy- 
słowych na każdym polu, że godnie 
zaprezentowała naszą Ojczyznę. 


iezapomniany festrwalowy 
wieczór — hawańczycy przyj 
mują w swoich domach dełe- 


gatów. Przed każdym domem lampie- 
ny, zestawione stoły, muzyka, tańce 


Wysiadamy z autobusu, zaczynamy 
skandować: „Cuba, Cuba — Polonia te 
saluda!”, „Kubo, Kubo — pozdrawia 
Cię Polska!”. „Polonia, Polonia - Cuba 
te saludal'* — odpowiadają gospoda- 
rze. A potem okrzykom „Viva Polo- 
nia!”, „Viva Cuba!'”, „Cubą— Polonia 
solidaridad!” — nie ma końca. 


| chociaż w tej chwili dzieli nas 
znowu Ocean Atlantycki i kilka tysię- 
cy kilometrów, czujemy nadal to, co 
tamtego wieczoru — że jesteśmy jed- 
ną wielką, socjalistyczną rodziną, że 
wspólnie pokazujemy światu drogę 

w lepszą przyszłość. 
Fot. autora 


We Włocławku już pracuje się nad projektem zagospodarowania Wisły 


RYBY PO SCHODACH 
CHODZIĆ POTRAFIĄ 


waga! Uciekać! Woda przerwa- 
ła wały! Krzyki, niepokój, tupot 
biegnących na pomoc. Jeden 
z energiczniejszych mężczyzn wydaje 
polecenia. Ktoś musi zawiadomić 
mieszkańców osiedla. Przecież za 
moment domy znajdą się pod wodą. 
Groza ogarnia obserwatorów — ludzi 
bezsilnie oczekujących na najgorsze. 


Fragment 
wodnymi. 


Niewiele dokonań, 
wiele możliwości 

| nagle wszystko kończy się spoko- 
jem. Nic się nie stało. Tylko ludzie 
ubrani w białe fartuchy, pochyleni nad 
miejscem „katastrofy”, zacięcie dys- 
kutują. Tu, w tym miejscu, stoi osiedle 
— zakreśla jeden z nich koło — popatrz- 


hali doświadczalnej z zaznaczonym korytem rzeki i stopniami 
Fot. Jacek Łopuszyński 


cie, woda ze zniszczonego zbiornika 
ominęła domy. Maszyna symulująca 
rozerwanie się wałów ochronnych 
sztucznego jeziora przestaje hałaso- 
wać. Obserwatorzy wpuszczeni zosta- 
ją na teren demonstrowanego 
dramatu. 

— Dramat taki jest zawsze możliwy 
— tłumaczy kierownik Laboratorium 
Hydrotechnicznego im. Wacława Bal- 
cerskiego we Włocławku, Krzysztof 
Wróblewski. 

Badania przeprowadzane są w hali 
o długości 102 metry, szerokości 24 m 
i ok. 10 metrów wysokości. To ogrom- 
na hala, Jest kanał podziemny, którym 
przepływa woda potrzebna do do- 
świadczeń podobnych do tego, jakie- 
go byłam świadkiem.W laboratorium, 
istniejącym zaledwie niecały rok, uzy- 
skano już kilka rozwiązań problemów, 
których wyliczyć nawet na kompute- 
rze się nie da. Istnieją prawa, zasady, 
jakimi kieruje się każdy projektant bu- 
dowli wodnej, zapory czy stopnia. 
A jednak nie wszystko uda się przewi- 
dzieć. Pewność, do czego zdolna jest 
natura, można uzyskać często obser- 
wując ją samą. 

— Mieliśmy kiedys problem — opo- 
wiada inż. Wróblewski. — Na jeziorze, 
wielkim jeziorze, na którego jednym 
z brzegów stały domy mieszkalne, 
w czasie tzw. wielkiej wody, o znaczy 
po większych, długotrwałych opa- 
dach, tworzyła się ogromna fala. We- 
dług naszych obliczeń powinna ona 
zalewać najbliżej stojące chałupy. Falę 
kilkumetrową obserwowaliśmy, ale 
nie zdarzyło się ani razu, by dotarła na 
brzeg. Wstawiliśmy do wody specjal- 
ne sondy, ustawiliśmy kamerę filmo- 
wą i... wyświetlając nakręcony film 
w zwolnionym tempie znależliśmy zu- 


pełnie proste wytłumaczenie dla tego 
niezwykłego zjawiska. Wielka, grożna 
fala powstawała tyko w jednym punk- 
cie jeziora. Tworzyło ją zjawisko zwa- 
ne interferencją, bowiem nakładała 
się fala idąca z jeziora z falą wracającą 
z brzegu. Dziś kamera filmowa jest 
sprzętem, bez którego hydrotechnicy 
nie wyobrażają sobie swoich badań. 


Projekt zwany 


„„na żywo” 

Nie zawsze jednak istnieje możli- 
wość badania w warunkach natura|l- 
nych. Dlatego już kilka lat temu zaczę- 
to rozmowy o konieczności znalezie- 
nia dużej przestrzeni, w której te wa- 
runki można symulować. Po zakoń- 
czeniu budowy zapory na Wiśle we 
Włocławku pozostał plac z barakami 
tworzącymi jej zaplecze. Zapaleńcy, 
z obecnym dyrektorem laboratorium, 
dr. inż. Leszkiem Biegałą, rozpoczęli 
batalię o miejsce, w którym stworzyć 
mogliby znakomite warunki do badań. 
Tymczasowo ustawione baraki nie na- 
dawały się. Ale... ogromny plac został 
przekazany i od czerwca ub. roku roz- 
poczęto budowę wielkiej hali. Niemal 
natychmiast zaczęły przychodzić za- 
mówienia. Jedno z pierwszych to było 
właśnie sprawdzenie projektów hy- 
drologicznych, które poddawane są 
najróżniejszym próbom. Dziś byłam 
świadkiem jednej z nich. 

Projekt całego kompleksu połącze- 
nia jeziora naturalnego ze zbiornikiem 
sztucznym leżącym wyżej był już goto- 
wy. Trzeba go sprawdzić w warunkach 
maksymalnego zagrożenia osiedla 
mieszkaniowego | wielkiego zakładu 
przemysłowego mającego stanąć na 
brzegu jeziora. Model w skali 1:250 
wykonano z dokładnością do 1 mm. 


Maszyna symulująca rozerwanie się wałów ochronnych 


Każdy pagórek, maleńka dolina wido- 

czna jest tu, w hali. Projektantowi trud- 

no było wyliczyć np. czy domy miesz- 

kalne stojące w pobliżu jednego ze 

wzgórz są całkowicie bezpieczne. Oka- 

zało się, że tak. Już po pierwszych 

próbach stwierdzono też, że usytuo- 

wanie ujęć wodnych dla zakładu prze- 

mysłowego musi być zmienione. Wo- 

da spadająca z górnego zbiornika do 
jeziora zniszczyć może urządzenia słu- 
żące do pobierania wody chłodzącej, 
a to może wywołać fatalne skutki. Fab- 
rykę przesunięto o kilkanaście metrów 
i w Il etapie doświadczeń wszystko już 
było w porządku. 

— Zdarzają się też inne sytuacje — 
mówi kierownik hydrotechników — tak 
stało się ze stopniem wodnym na ma- 
tej rzeczce Śliskienie. Sprawdzaliśmy 
kilkadziesiąt razy cały projekt i wciąż 


coś było nie tak. A to kształt niecki, do 
której wlewa się woda, by stracić swą 
energię był nie taki, a to wysokość 
samego progu się nie sprawdzała. 
W tym wypadku wskazówki dla pro- 
jektanta nie wystarczyły. Pracownicy 
laboratorium włocławskiego muszą 
zrobić tyle prób, ile możliwych było 
wysokości progu. W ten sposób pro- 
jekt stworzony zostanie „na żywo”, 
a nie na desce kreślarskiej. 


Płyną barki, 
płyną... 


Jako jedni z niewielu, pracownicy 
nowej jeszcze placówki badawczej nie 
narzekają na brak potrzebnego do ba- 
dań sprzętu. Bardzo precyzyjne czujni- 
ki, rejestratory, sondy. Wszystko jest. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


paz 
Kto może nam pomóc? Jain 
kuchana Pacstol ża Twoim pra 
siedniełwem chcemy prusio Czy 
telwków o pomać W ubiegłym ra 
| lv jweyuotowane przeź nas Mpio ] 
sy dożynkowe. pomimo naszych 
starań wvale nam się nie udały 
Chetelibysśmy, aby w tyt roku wy 
padły one okazale i pięknie. flardzu 
prosimy Czytelników, Którzy [uż 
organizowali Święto  Plonów 
w swoich askołach, aby podzielili 
się s nami doświadczeniami, Nie 
elerpliwie ezekamy na llaty (s góry 
za nie dziękujemy 
Dorota Strojna 
Trąbki 3m, 32-041 Diskupico, 
woj, krakowskie 


wiąsać 


m. 24, 


uezenniog VM 
klasy Interesują alą botani 
ką Hardso lubią kwiaty da 
Meskowe, Chelałabym na 
korospondenoją 


4 molmi rówieśnikami, któ 


tsy zajmują sią hodowlą 
"kaktusów I flolków. 

Jurek, 22-100 Chołm, 
l Armii Wojska Polskiego 20 


Kto zawiódł się 
naprawdę? 


W czania roku uzkolnogo chodzi 


ICY 


twa | 
M | 


tam z Elą, Przed wyjnzdom na wa 
kacjo oblacaliśmny sobio, ża bądzie 
my do siobla playwać. Fla wyja 
chała na kolonio, ja do cioci na 
wioń. Tam poznałom Anką, wapna 
niałą dziowczyną, z którą można 
| poważnie porozmawiać, I sordo 


cznie pośmiać sią Ania podła 
moja serce Muwą dą ezcrerro 
przyznać, ża w ogóle nia rmyblatarn 
a (U Po pawrade da domu opo 
wiedziałom jaj o Anca, powiadzia 
lem, że bardzo mi przykro, ala 
wlaśnie ona, Anka, lićzy sią najbar 
Arioj. | wdedy zacząło sią... Dorńe 
dUriałom siq, 36 jestom egoistą, 
skończonym Miotą, Hiarmczuchem 
ip. Ela stwiardnia, ża bardzo siq na 
mnie zawiodła I ża chłopakom nio 
warto wiorzyć, Wydaje mi sią, ża 
nia zasłużyło na taki komentarz 
Czy |a nia mam prawa wyboru 
sympatii? 


Bogdan 


| Mają prawo 
niepokoić się! 


Kachana Pocrol Chciafbym. 
atryń rorstrrygneta konika międry 
mną a rodrcami, Otóż vryjotdzając 
na obóz otrzyrnałam od rodricóm 
nięvńatkia kieszonkowa. fiodnca 
obńacali, ża przyślą mi jeszczn pie 
niądze, Niestaty, nie doczeałem 
sią ich. Po powrocia do domu do 
wiedziałem sią, ża rodzica nia do 
trzyrnali słowa, pomewrał ja nia na 
pisałam do nich żadnego listu. Po 
wiodzili, ża bardzo sią o mnia nie 
pokojli i myśleli, ża przydarryto mi 
sią co4 złego, Ja natomiast tłuma 


crytern, że góyby stało się coś m 
dobrego, wtedy na pewno powia 
domionoby ich. Skoro nia piszą, to 
pońnrmi wadriać, ża wsrystko jest 
ox 

Romak J 


OD REDAKCJI: Nie zgadzamy 
44, Romku, z Tobą. Rodzica mają 
prawo wiedzieć, co dzieja się z ich 
dziećmi, baz względu na to, czy 
| mają one lat - „naście” czy więcej 
| ATy mógłbyś spokojnie odpoczy 
wać, góytwy Twoi rodzica ery sym- 
patia pozostawili Cię bez znaku | 
tycia? Zastanów sią nad tym 


ld) | 


ARCHIPELAG LUDZI 
ZAGUBIONYCH (7) 


W DOMU 
"NA 

KROCH- 

MALNEJ 


ak się mówi do małego szkraba? Chłop- 
J czyku? E, to za słodko. Ty, mały? Brzmi 
fatalnie. Obraźliwie. Czy każdy z Was, 
Czytelnicy, nie wspomina z urazą momen- 
tu, gdy ktoś bardzo dorosły powiedział: 


— Ej, mały, posuń no się. 

A więc jest jakiś problem,.prawda? I co gorzej: problem 
ciągle w praktyce nie rozwiązany. Jeszcze pół biedy, kiedy 
ktoś naprawdę dorosły, z posiwiałą głową, powie małemu 
człowiekowi, że jest właśnie „„mały”. Trudno długo pa- 
miętać urazę siwowłosemu. On już od tak dawna nie myśli 
0 tym, że sam był mały... Ale jeśli ktoś, co nas ledwo o parę 
at przeskoczył, traktuje nas per „„mały”, każdego diabli 
biorą. I słusznie. Bo czyja to wina, że ktoś jeszcze mały? 


Z takim właśnie problemem stykaliśmy się my, ,„mało- 
przeglądowcy”, zarówno w samej redakcji, gdzie musieliś- 
my stykać się z najmłodszymi współpracownikami, autora- 
mi zabawnie mądrych listów, jak i w Domu Sierot, 
z którym mieliśmy częste kontakty. Tam było wielu 
małych i bardzo małych. Jakże do nich było mówić nim 
człowiek nie spamiętał, że ten jest Rysio, a tamta Mal- 
winka? 

Więc: mały, mała... I obraza, i bek, i skarga do pana 
Doktora, że taki, co przyszedł spoza Domu uszanować 
człowieka nie potrafi. Zatem rozmowa następowała. Z sa- 
mym panem Doktorem, albo z panią Stefą Wilczyńską, 
jego prawą ręką. 

— Sam jesteś właściwie dla mnie „„mały”. Bo pomyśl, ja 
mam lat 60 za pasem, ty 14, no, dodajmy ci na zapas jeszcze 
rok, więc 15. Tyle lat różnicy... ,„Mały” jesteś dla mnie 
i już. Zgadzasz się? 

Zgodzić się było trudno, bo któżby chciał uważać się za 
„małego”. A znowu logika wskazywała wyraźnie, że jeśli 
ja, piętnastolatek, dla Doktora ,„mały”, to ten dopiero co 
na podwórku spotkany siedmioletni chłopczyk, tylko 
o osiem lat ode mnie młodszy, nie jest znów „„mały”. Czyli 
może tak: ani ja nie jestem mały dla Doktora, ani pacc 
dla mnie nie jest mały. 

— Więc jak? Jak mówić, panie Doktorze? 

Korczak szkła okularów przecierał, często tak robił, 
kiedy myślał, a może tylko udawał, że myśli, bo już od razu 
wiedział, tylko się nie chciał chwalić, że tak wie wszystko. 

Z wyprzedzeniem. I potem cicho, jakby tajemnicę zawie- 
rzał: , 

— A jakbyś mu na przykład powiedział: szanowny pa- 
nie? I śmiesznie by było i z poważaniem dla jego godności. 
No popróbujmy z tym „,szanowny panie”. Może się uda? 


eny na Tahiti są aktualnie troszkę w 

sze, miż w czasach perwszych 
Cs: odkrywców, kiedy to tr 
orzechy kokosowe można było dostać za 
uśmiech lub przyjazny gest. Chociaż dla ści 
słości trzeba dodać, że z chwilą przybycia 


pierwszego angielskiego okrętu (rok 1767 
jawil się na wyspie nowy towar wyr 
a mianowicie... gwoździe 

Za jeden niepozorny, 
żelaza, każdy marynarz mógł całymi tyg 


zaostrzony kawałek 


MIGAWKI EGZOTYCZNE 


Tekst i zdjęcia JANUSZ WOLNIEWICZ 


„LE TRUCK” 


— CUD 


mi zażywać wszelkich uciech, z czego też 
wszyscy Anglicy skwapliwie korzystali. Popyt 
na gwoździe — towar bądź co bądź importowa 
ny — stał się tak ogromny, że dowódca musiał 
wystawiać specjalne warty, aby 
mu się okręt. Marynarze bowiem bez żenady 
wyrywali gwoździe z kadłuba 

Tak było dwieście lat temu. Dziś filiżanka 
podłej kawy kosztuje w Papectź sto franków 
kolonialnych Pacyfiku, czyli ponad dolara 
P siach cen w tym zamorskim terytonum 

Francji nie dało się zmienić, należało 
się do nich przystosować. Doskonałym narzę- 
dziem do tego celu okazał się „le trick”. Miał 
on wręcz niebiańskie właściwości. Pokonywać 
nim można było kilkudziesięciokilometrowe 
trasy wokół wyspy za trzy dolary, podczas gdy 
ta sama droga taksówką musiałaby kosztować 
dolarów... osiemdziesiąt. Już ta jedna tylko 
właściwość pozwala domagać się, aby tahitań- 
skiemu autobusikowi wystawić pomnik. 

„Le trick” wiezie mnie nad rozległą pano- 
ramę zatoki Matavi. To ru dwa wieki temu 
zaczęła się przygoda Europejczyków z Tahiti. 
W odstępach kilkumiesięcznych kotwiczyły tu 
jeden po drugim okręty Wallisa, Bougainvi|- 
le'a, Cooka, Bligha. Tu narodził się mit ziem- 
skiego raju, szczęśliwych dzikusów, Nowej 
Cy tery, mit wiecznej szczęśliwości, do której 
zawsże tęsnił człowiek. Prawda była inna. Na 
Tahiu także wówczas nie było sprawiedliwości 
spolecznej; byli wodzowie, szlachta, kapłani 
i... prostaczkowie, którym życie nie płynęło 
bynajmniej rozkosznie. A już na drugi dzień 


nie rozleciał 


onieważ zapierających dech w pier- 


THAITI 
Ls 


Nabrzr 
kacja też zroł 
inaczej fe 
wszystkie genęr 


na, 


warzystwa zada 
zarabia 
Dlaczego rządz 


est taka droga? 


je z Paryża? 


Człowiek: 
głosił hasło 
stary Pouvanaa 
niebieskimi ocz 
Duńczykiem. Ten stary człowiek w lamach 
pięćdziesiątych był pierwszym posłem z Tahsti 
do Francuskiego Zgromadzenia Narodowego. 
Potem on i kilkunastu członków jego parti 
zostali... więźniami na mocy wyroku w proce- 
sie o rzekome podpalenie Papeetć. Pouvanaa 
został skazany na wydalenie z Tahiti i ma 
więzienie. W 1968 roku prezydent de Gaulle 
kazał uwolnić 74-letniego więźnia. Stary czło- 


ako jeden z pierwszych 
tańczyków” był 
polinczyjski z 

; Jego dziadek był bowiem 


3 Ta 


„ wiek wrócił na ojczyste wyspy i nadal opowia- 


da się za niezależnością Francuskiej Polinezji. 


„„Tak, wiele zmieniło się tu u nas 
przez 10 lat - mówił Pouvanaa dzienni- 
karzowi australijskiemu — ale francuska 
administracja została ta sama, tu nie ma 
postępu. Wszystko, czego pragnę, to 
spełnienia marzenia, aby Francuzi do- 
rośli do swoich ideałów — wolności, 
równości, braterstwa — także na Ta- 
hiti”. 


To ja do spotkanego znowu Szymusia: 

— Szanowny panie, czy mógłby mi pan pomóc w znale- 
zieniu pani Stefy? A Szymuś w śmiech i powiada: 

— Aleś ty zabawny, ja przecież nie jestem ,,szanowny 
pan”, tylko Szymuś. Mów mi „,ty”, jak do człowieka. A ja 
ci zaraz powiem, gdzie pani Stefa. Chodź, pokażę... 

I łaps mnie za rękę małą dłonią, cieplutką, mocno 
Ściskającą i prowadzi. Z powagą. Wie, że jeśli do pani 
Stefy, to z jakąś ważną sprawą. 

No, z Szymusiem się udało. Bardzośmy się zaprzyjaźni- 
li. Ile razy potem z daleka zobaczył wołał: „„Szanowny 
panie, drugi szanowny pan na pana czeka, może się 
pobawimy w szanownego berka, kucanego?”. 

Z chłopcami, szczerze mówiąc, w ogóle było łatwiej niż 
z dziewczętami. Chłopcy lepiej akceptowali surrealistycz- 
ny dowcip, dziewczęta były marzycielskie i zwiewne, 
w każdej drzemała księżniczka, w każdej bujnie krzewił się 
nie jakiś tam surrealizm, ale romantyzm. No, a powiedzieć 
do malucha w spódnicze wasza książęca nadwysokość — 
jakoś było nijako. 

Korczak zapytał: 

— Jak tam metoda na „,szanownego pana”? Złapała? 


— Złapała, panie Doktorze, tyl- 
ko z dziewczynkami nie da rady. 
Popatrzą tylko maźliwie i marzą- 
co, i przejdą przez człowieka jak 
przez powietrze. ) 

— No, no... — dziwił się Doktór 
— taki z ciebie zuch, a bab się 
boisz. Wal prosto z mostu: 

— Jak ci na imię? I zaraz potem 
pochwal, że ma coś ładnego. Obo- 
jętnie co: jedno oko, warkocz, al- 
bo skarpetki. 

Spróbowałem. Rozmaicie mi to 
szło, bo raz, kiedy ja o ślicznych 
oczach to ona mi, że oczy ma 
brzydkie i doskonale o tym wie. 
Więc niech nie bujam. Tylko na 
jej bluzkę popatrzę. A na bluzce 
wielka ,,boża krówka”. Prezent, 
podarek... Sam cud. Jak go nie 


zauważyć. No, więc zachwyciłem się ,„bożą krówką”” 
Mireczki i to już trochę odmroziło atmosferę. 

— O drobiazgach trzeba pamiętać, jak się z dziewczyna- 
mi ma do czynienia. Każde dziecko — wykładał mi Doktor 
— ma swoje ulubione drobiazgi, które dla niego drobiazga- 


mi wcale a wcale nie są. Ważne są. Ogromnie. A dla 
dziewczyn to rzeczy szczególne, bo nie tylko ważne i włas- 
ne, ale do tego: ozdobne. 

Zapamiętałem. W każdym razie w stosunku do dzieci, 
bo wobec dorosłych kobiet całe życie o tej prawdzie 
zapominałem, co mnie drogo kosztowało. 


p> 


VII Harcerskie 
Mistrzostwa Żeglarskie 


WYZWANIE 
NEPTUNOWI 


Wiało wprost niesamowicie. Na Zatokę Pucką pomi- 
mo wysokiej fali zimna i deszczu wypłynęły maleńkie 
jachty uczestników VII Harcerskich Mistrzostw Żeglar- 
skich. Jednak srogi Neptun pozwolił na rozegranie tylko 
czterech z siedmiu zaplanowanych biegów. Ale i tak 
emocji było aż nadto, Wyzwanie bogowi mórz rzuciła 
prawie dwustu żeglarzy, reprezentantów osiemnastu 
chorągwi. Startowali oni na jachtach klasy „Cadet” 
(zwyciężyła załoga w składzie: Bronisław Bajraszewski 
i Bogusław Biegowski z Piły), na „Optymistach” (wy- 
grał Andrzej Kruszczyński z Gdańska) i nałódkach klasy 
„A20' (najlepsza załoga: Marek Szupicki i Grzegorz 
Madej — również Gdańsk). Ponadto odbyła się rywaliza- 
cja w klasie „Windsurfing” (wygrał Marek Wawiórko 
z Suwałk). 


W punktacji zespołowej wszystkich klas I miejsce 
i puchar Naczelnika ZHP oraz nagrodę PZŹ zdobyła 
reprezentacja Chorągwi Gdańskiej. Il lokata, puchar 
Dowódcy Marynarki Wojennej i nagrodę CWMiW GK 
ZHP, przypadły drużynie Chorągwi Suwalskiej, Ill miej- 
sce, puchar Dyrektora Wydziału Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku oraz nagro- 
dę CSH uzyskał zespół Chorągwi Bydgoskiej. 


Jedno we mnie pozostało do dzisiaj. I temu, pisząc dla 
dzieci, czy dla młodzieży, staram się być wierny. Prawu 
dziecka do samodzielnego myślenia i działania, do znajdy- 
wania wyjścia z najtrudniejszych sytuacji. 


Było wiele ,,praw” ustanowionych, chociaż właściwie 
nie ujętych w żaden 'kodeks przez Janusza Korczaka. 
I prawo dziecka do miłości, i prawo do szacunku, i do 
własnych nawet pieniędzy, żeby uczył się gospodarzenia 
zawczasu. Było też prawo do samodzielności. A właściwie 
można by je określić prawem do odwagi w położeniu 
trudnym. 

Parokrotnie wspomniałem imię reportera „„Małego 
Przeglądu”, Harry'ego. Szczupły, krętowłosy, w okula- 
rach, nerwowiec, niespokojny i wiecznie ruchliwy, był 
wychowankiem Domu Sierot. I to takim, co Doktorowi 
sprawiał nie lada kłopoty. Bo to zmajstrował coś tak, że 
światło w całym Domu wysiadło, a to znowu zniknął, 
uciekł, odnalazł się po wiel dniach. 

— Gdzieś był? — pytano. 

— Podróżowałem — odpowiadał. 

— W jaki sposób? Za jakie pieniądze? 

— Jak trzeba, to na gapę, a pracowałem też. Tu węgiel 
pomogłem przynieść, tam drew narąbałem, to znowu 
gospodarzowi pomogłem przy krowach. 

Doktor najpierw się gniewał. Potem pewnie już tylko 


gniew udawał, a Harry rósł, stawał się utalentowanym 
reporterem, podróżnikiem całą gębą. Europę przemierzył 
i pustynie Afryki. I opisał wszystko. A Domowi Sierot 
pozostał wierny na zawsze. Do śmierci. Umiał w tym 
Domu zreperować i światło, i wodę, i złamane meble. Tak 
jak niegdyś potrafił wiele popsuć, Z czystej ciekawości. 

_ Sam mi kiedyś opowiadał: 

— Wiesz, psułem światło, bo koniecznie chciałem zrozu- 
mieć na czym plegało działanie korków; to nie był wcale 
żart, tylko nauka. . 

, Nauczył się wiele. Był typowym przykładem dziecka 
odważnego, a więc stale poszukującego, przełamującego 
własną niepewność i lęk, żeby jednak coś nowego zobaczyć 
i coś osiągnąć. 


Już pod koniec swego krótkiego życia, w warszawskim 
gettcie, dokonał wyczynu nie byle jakiego. Wykrył spraw- 
cę kradzieży dużej ilości cukru, która dla zagłodzonej 
ludności przyszła z amerykańskich, charytatywnych orga- 
nizacji. Jakiś sprytny, wysoko w hierarchii władz getta 
ustawiony machlojkarz, wykorzystując swoje stosunki tak- 
że z Niemcami, ukradł cały transport. I zapewne sprzeda- 
wał po paskarskich cenach. Jakże ostro występowały po- 
działy klasowe właśnie w gettcie. Jak bardzo rozwiewał się 
tam mit o „,żydowskiej solidarności”. I jak silnie, aż do 


bohaterskiego powstania, potwierdzała się prawda o bojo- 
wości proletariatu. W pamiętnikach Korczaka, pisanych 
w gettcie, znaleźć można wiele słów gorzkich i tragicznych 
o żebraninie o grosz marny dla jego dzieci, dla jego Domu 
u gettowych bogaczy. Tam też odnajdziemy głosy pogardy 
dla tych, którzy usiłowali zapomnieć o nadchodzącej zagła- 
dzie nie szykując się do walki, ale zabawiając się w nocnym 
lokalu na Rymarskiej. 

Ale, wracając do Harry'ego. Otóż jak doskonały detek- 
tyw poszedł śladami skradzionego cukru. I doprowadziły 
go one do mieszkania dygnitarza gettowskiej elity. U nie- 
go, w przedpokoju, odnalazł puste już worki po amerykań- 
skim cukrze. Wtedy nie zawahał się, mimo iż kanciarz miał 
stosunki i z żydowskimi władzami w gettcie i z żydowską 
policją, i z żydowską filią gestapo: tzw. „13, a wreszcie 
z samymi Niemcami, nie zawahał się rzucić tamtemu 
w twarz: — ZŁODZIEJU! Więcej: zmusił go do wynalezie- 
nia cukru dla Domu Sierot, dla dzieci z tego domu. 

Korczak powiedział mi kiedyś: „„Nie lubię słodkiej 
literatury dla dzieci, tych wierszyków, uperfumowanych 
i wypudrowanych. Tych kwiatków, bratków, „,szmat- 
ków”. I tej nachalnej dydaktyki: bądź grzeczny, myj 
ząbki, kochaj mamę, szanuj tatę, a w ogóle to nie bądź 


sobą i bój się być sobą... Bądź tylko kopią jakiegoś 
wzorca wymyślonego przez zacną panią, w zacnym 
wieku i przekonanej, że tylko jej pouczenia są zacne. 
A dzieci muszą być sobą, jak każdy człowiek. Autentycz- 
ne. Gotowe do czynu, a nie do Ślicznych banałów. 
Trzeba je cierpliwie uczyć tego, co godność, odwaga, 
samodzielność, a nie tego, co tylko pozorem...” 

Toteż, po bardzo wielu latach, serdecznie się uśmiałem, 
gdy pewna bardzo dydaktyzująca pani, ogromnie się na 
mnie pogniewała za to, że bohatera, swojej powieści 
przygodowej, wojennej, małego bohatera, postawiłem wo- 
bec sytuacji trudnych i dramatycznych. I pozwoliłem mu 
wyjść z nich z życiem. Chociaż nie bez ran, guzów 
i goryczy. Może ta pani czytała Korczaka, ale chyba nie 
całkiem go zrozumiała. No, a już o Harrym pojęcia nie 
miała... 

— Wiesz — wyznał mi Korczak już w geutcie, gdy się tam 
dostałem — ogromnie boję się nauczycieli, a bardzo cenię 
wychowawców. Bo to jednak nie to samo... Chociaż — 
zastanowił się - to jest ideał: nauczyciel - wychowawca. 


Ciąg dalszy nastąpi 
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Urządzenia zdobywali jak 
się dało i gdzie się dało. 
Gorzej było z pomieszcze- 
niami. Sprowadzono kom- 
puter i nie było dlań miej- 
sca. Były za to garaże. De- 
cyzja była natychmiastowa. 
Zaadaptować to, co jest. 


— Dziś — z dumą mówi 
Wróblewski — mamy mate- 
matyka, który opracowuje 
programy dla naszego „be- 
niaminka”. 


Do hali wchodzi pan La- 
skowski ze ślicznie wykona- 
nymi modelami barekispy- 
chaczy. Stawia je na wodzie 
wypełniającej miniaturowy 
kanał. Zestaw składający 
się z 2 barek i spychacza 
zaczyna płynąć. Robi to 
wrażenie, jakbym  rzeczy- 
wiście była właśnie na ka- 
nale, gdzieś w Augustow- 
skiem. 


po kanałach, Toteż obydwaj 
panowie Pawłowski i La- 
skowski budują modele kie- 
rowane za pomocą radia, 


Wszystkie budowie wod- 
ne, których modele tu wi- 
dzę, kiedyś zostaną znacz- 
nie powiększone gdzieś 
w Polsce. Nie badali wpra- 
wdzie projektu włocław- 
skiej zapory, bo laborato- 
rium jeszcze wówczas nie 
istniało. Ale są zdjęcia do- 
kumentujące czas jej 
budowy. 


Schody dla... 
łososi 


Wygląda ona istotnie im- 
ponująco. Jej projektanci 
pomyśleli nawet o rybach 
idących na tarło w górę Wi- 
sły. Bo przecież budując za- 
porę człowiek zmusza rzekę 
do pracy, „wtrąca się” tym 
samym w jej naturalne ży- 
cie. Spiętrzając wodę wybu- 
dowano zaporę. Ryby, które 
instynkt pcha co jakiś czas 


RYBY PO SCHODACH 
CHODZIĆ POTRAFIĄ 


— Bo widzi pani, zacznie- 
-my produkować zestaw 
transportowy, który spraw- 
dził się już w świecie. Tylko, 
że jest jedno ale: kanały ma- 
my za wąskie, a długość ta- 
kiego pływającego środka 
transportowego ma, baga- 
tela, 180 m! 


Kierujący barkami manie 
lada kłopot poruszania się 
po krętych kanałach, wpro- 
wadzania takiej ,„gąsienicy” 
do śluz, w których zapasu 
po bokach jest zaledwie po 
30 cm. Trzeba więc upewnić 
się, czy wyprodukowanie 
nowego sprzętu ma sens. 
Czy nowoczesny zestaw nie 
będzie musiał „wyskaki- 
wać” na brzeg by przepuś- 
cić takie same barki płynące 
w przeciwną stronę. Projek- 
tuje się też budowę nowych 
kanałów. Jakie więc muszą 
być, by były dostępne dla 
180-metrowych zestawów? 
Dziesiątki pytań i wątpli- 
wości. A przecież sama te- 
chnika prób stwarza proble- 
my. Jaki napęd zastosować 
w modelach barek? Nie mo- 
że ciągnąć się za nim żaden 
kabel, nic dodatkowego, co 
fałszowałoby obraz ich rze- 
czywistego poruszania się 


w górę, zastają na swej dro- 
dze przeszkodę nie do poko- 
nania. A jednak... znalazło 
się wyjście. Wybudowano 
dla nich korytarz betonowy. 
Na jego początku wykuto 
w ścianach otwory. Wlewa- 
jąca się tam woda jakby 
„wabi” ryby. Po stopniach, 
wolno co prawda, łososie 
na przykład pną się do góry. 
Okazało się więc, że i ryby 
chodzić po schodach po- 
trafią. 


Żegnając się z inżynie- 
rem Wróblewskim, gospo- 
darzem „laboratorium peł- 
nego wody”, słyszę jesz- 
cze: gdyby pani przyjechała 
za kilka miesięcy, to zoba- 
czyłaby pani ogromny mo- 
del ciechocińskiego zale- 
wu, który wybudujemy tu, 
na tym placu. Dziś projekt 
tej wielkiej inwestycji wi- 
działam na mapie. Jutro, 
okazuje się, zobaczyłabym 
samą budowlę w miniatu- 
rze we Włocławku. A poju- 
trze zacznie się wielka i jak- 
że trudna budowa realizu- 
jąca jeszcze jeden projekt, 
dzięki któremu energia 
rzek służyć będzie nam, 
ludziom. 

MILENA HAYKOWSKA- 
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Autorką mego portrotu tygodnia jest Do 
rota Krukowska 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Jestem zrozpaczony. Wczoraj Rzepin- 
ka, która pomaga mi w czytaniu listów, 
wręczyła mi ze złośliwym uśmiechem taki 
oto list od Krzysztofa Ciesielskiego: 

Rzepie, przeczytałem w 75 numerze 
„Świata Młodych”, że byłeś kiedyś zako- 
chany w ak to rce—Myszce Miki. Czyż- 
byś nie wiedział, że Miki to on a nie 
o na?! „Kobietą była natomiast zaprzy- 
jaźniona z nim Myszka Minnie... 

Q zgrozo! Nikt na świecie nie przypusz- 
czałby chyba, że my sz może być rodzaju 
męskiego! Czuję się zupełnie tak, jak 
czułby się dawny wielbiciel Lollobrygidy, 
gdyby się dowiedział, że była ona od 
urodzenia mężczyzną, Wymazuję tę mi- 
łość z pamięci! Zostaje po niej biała 
plama... 

*.«.* 

Kochany Rzepiel 

Wasz redakcyjny komputer pomylił się 
z pewnością podając, że w Pierre Brice — 
odtwórcy roli Winnetou kocha się tylko 
187 dziewcząt! Tylko w naszej i w sąsied- 
niej szkole jest więcej niż 187 wielbicielek 
Brice'a... lwona-Beata. 

Sprawdziliśmy. Komputer przeprosił 
i odszczekał: jest 187.000. 


Ufft... nareszcie odjechali 


GEORYMY! 
© Opawa żalem mnie napawa. 
© Zawsze zachwyca mnie 

Wiślica. W EAŁYM 
© W Odessie ci się wessie. BA. 4 U 
© ie — rzekł ktoś w Hono- GBMORNTE 
© Na Belgrad spadł grad. 

„Miranda” 

© Pompa ssąco-tłocząca z No- 


wego Sącza. 
© Spotkałem Wajdę w Ade- 


laide. 
© Dużo syku w Meksyku. 


© Piękne są mity o Kansas City. 


© Nad 


balonem. 


PS. Nie śmiejcie się ze mnie z powodu 
Myszki Miki, piszcie! 


a przecież w tyle widziałem turbo Batury, a nieco dalej — citroen pana 


Tendron. 


Teraz skręciłem w prawo i utrzymując szybkość 60 kilometrów na 
godzinę przejechałem przez Jerzwałd, z piskiem opon wziąłem ostry zakręt 
w środku wioski i wyskoczyłem na lewo. Tu znowu przycisnąłem pedał 
gazu, ale liczne zakręty i wąska szosa uniemożliwiały rozwinięcie większej 
szybkości. Turbo Batury zbliżał się do mnie powoli, lecz nieustannie, 
zapewne Batura wolał ryzykować życiem, niż pozwolić mi na ujawnienie 
miejsca ukrycia aktorki. 


— Masz wspaniały wóz — stwierdził Templer. — Mój jaguar, którego 
pozostawiłem w Anglii, jest chyba znacznie wolniejszy od twojego. Czy 


możesz mi zdradzić jego tajemnicę? 


— Masilnik Ferrari 410, robiony na specjalne zamówienie. 

— Ach tak — uśmiechnął się. o 

Przeszliśmy na ty. Stało się to niejako 2 
łem na niego: „Simon, wstawaj z fotela, jedziemy po Dianę De 
podchwycił z zadowoleniem i także zaczął mi mówić na ty. 

— Trzymajcie się, hamuję! — zawołałem. 


Przycisnąłem hamulec. Pokazało się jezioro, jedna z odnóg wielkiego 


Jezioraka. Skręciłem raptownie 
zapadliny wypełnione wodą 
skrzypiały przerażająco, głowami le 
łu. Mój samochód robił ręcznie wujek wynalazca, 
żelaza, oprócz tego wehikuł miał po: 


mimochodem. Ja pierwszy zawoła- 
nver”, aonto 


w polną drogę, gdzie znajdowały się liczne 
. Zwolniłem znacznie szybkość, ale resory wozu 
uderzaliśmy w brezentowy dach wehiku- 
resory były z grubego 
'tężne sprężyny i amortyzatory. Z polito- 


Marek Kościółek 


Balatonem lecieć 


„Anki — warszawianki” 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Cości się przywidziało ztym deszczem! Posłu- 
chaj lepiej radia! 


A 


Nowość! 

Już od dziś możesz biwakować w lesie! Po rozbiciu namiotu 
w szczerym polu lub na jakimkolwiek placu ustawiasz sobie pachną- 
cy, niepalny_lasek z naszych składanych jak parasol plastykowych 
świerków. Wynalazek Krasnoludka przyda się Wam i w zimie, 
w.czasie Gwiazdki! 


waniem myślałem o szybkim, pięknym, ale jakże delikatnym turbo Walde- 
mara Batury i o nisko zawieszonym citroenie pana Tendron. Na wyboistej 
drodze pozostali daleko w tyle. 

Oto kolejna wioska i znowu pełna wybojów droga, biegnąca wzdłuż dość 
wysokiej skarpy jeziora. 

— Trach... trach... wrrr, wrrrr — zaskrzypiały resory, raz po raz nasze głowy 
stykały się z brezentem dachu. Lecz wciąż parliśmy naprzód, rozbryzgując 
wokół wielkie strugi czarnego błota. 

— Ajednak myślę, że mój jaguar jest lepszy — stwierdził Simon Templer. — 
Bo wygodniej się w nim siedzi. Jak na angielskiej kanapie. A w twoim 
można sobie wnętrzności wytrząsnąć. 

— To prawda. Widziałem w wielu twoich filmach, jak gnasz jaguarem po 
bezdrożach. Tym niemniej mój wehikuł ma wiele innych zalet. 

Znowu zbliżaliśmy się do jeziora. Zagrodziła nam drogę dość spora 
zatoka. Po lewej ręce miałem świetny zjazd do wody i bez namysłu zrobiłem 
skręt kierownicą. Zanim Templer zdążył coś powiedzieć, przód wehikułu 
spadł na spokojną toń jeziora tak mocno, że aż woda chlusnęła na przednią 
szybę. Po chwili płynęliśmy szybko, pozostawiając za sobą spieniony 


kilwater. Dzięki temu jeszcze bardziej oddaliłem się od Batury, który musiał 


lądem omijać zatokę. 

— Masz rację — stwierdził z uznaniem „Święty”. — Twój wehikuł jest 
zadziwiający. Muszę powiedzieć panu Domini, żeby i mnie do następnego 
odcinka serialu kazał sporządzić podobny samochód. Templer w samocho- 
dzie-amfibii — tego jeszcze nie było! E 

— Nie musisz im mówić o moim wehikule. Jechali za nami i widzieli, że 
zjechałem do wody. Lecz myślę, że to wcale nie ucieszyło pana Domini. 


| 


— Tak. Ale pomysł wykorzystania takiego samochodu w jego filmie na 
pewno go ucieszy. 


Przepłynęliśmy zatokę i znowu wydostaliśmy się na wyboistą drogę. 
Teraz pokazał się skraj lasu i tablica: „Zakaz wjazdu”, z dopiskiem: „Nie 
dotyczy administracji lasów państwowych”. Byłem tu na wiosnę, zwiedzi- 
łem cały ten teren. W pobliżu znajdowała się plantacja nasienna, sceny, 
gdzie specjalnie wyselekcjonowane gatunki drzew, owocując, dawały cen- 
ne nasiona. Dlatego zakazano wjazdu na ten obszar. 


Ale ja miałem sprawę niezwykłej wagi i musiałem dotrzeć do położonego 
już nad następną zatoką drewnianego domku krytego trzciną, gdzie przed 
ośmiu laty umarł Gustaw Kodrąb, poeta i malarz ludowy, autor wiersza 
„Złota rękawica”. 


Trafiłem na ten dom na początku maja, w dwa tygodnie po nieudanej 
wyprawie z panią Joanną. Chałupa Kodrąba była od dawna nie zamieszkała 
i znajdowała się w ruinie. Strzecha z trzciny wprawdzie chroniła wnętrze 
przed deszczem i śniegiem, ale drewniane ściany miała spróchniałe, w pus- 
tych izdebkach walały się śmieci, wiatr hulał przez dziurawe okna. Córkę 
Gustawa Kodrąba odnalazłem w Olsztynie już jako osobę w średnim wieku, 
zamężną, kierowniczkę jednego z dużych sklepów spożywczych. Przekaza- 
ła mi ona historię swojego ojca, zeszyt z jego wierszami i kilka obrazów na 
płótnie, bardzo zresztą ładnych, z motywami jeziora, nad którym on wyrósł 
i żył przez siedemdziesiąt lat. Wszystkie te rzeczy przekazałem Muzeum 
Mazurskiemu w Olsztynie. 
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ch, więc to tak... — mruknąłem. 
że A — Na ugodę jeszcze nie jest za późno — rzekł Batura. — 
Pozostaw nam sprawę panny D. D., a wskażęci miejsce, gdzie 
prawdopodobnie znajduje się złota rękawica, Ta prawdziwa, z XV-go wieku. 
Wiele wysiłku włożyłeś w jej odnalezienie, ale wszystko to przekreślę, jeśli 
pozostawisz w spokoju nasze filmowe sprawy. Zaprzyjaźniłem się z panem 
Domini i mam nadzieję pracować w jego filmach. 


— Kłamiesz, Waldemar — rzuciłem mu prosto w twarz. — Twój gest 
z rękawicą zrozumiałem właściwie. To było wezwanie na pojedynek. 
A pierwszym twoim szermierczym sztychem stało się wciągnięcie mnie 
w sprawę porwania Diany Denver. Teraz jednak postanowiłeś mnie wyeli- 
minować z walki, ponieważ czujesz się zagrożony. Ale jaznajdę tę rękawicę 
bez twojej pomocy. I znajdę także Dianę Denver. Właściwie, to już wiem, 
gdzie ją ukryliście. Oświadczam ci, że nie dopuszczę do tego, aby w prasie 
zagranicznej ukazały się artykuły pana Tendron o tym, że w naszym kraju 
mogą bezkarnie działać porywacze. Dlatego radzę ci porozmawiać na 
osobności z panem Domini. Daję wam szansę. Niech on wyjawi ze skruchą 
panu Tendron, że Diana Denver obraziła się z powodu nieuwzględnienia jej 
życzeń co do zmian w scenariuszu filmowym, a jako osoba znana z fanaberii 
po prostu wzięła sobie dwudniowy urlop i samowolnie przeniosła się do 


„Novwotelu* w Olsztynie. | tam ją znajdziecie. To piękny hotel dla cudzoziem- . 


ców, którzy chcą zwiedzać Mazury. 


— Ty blagujesz, Tomaszu — warknął Batura — nie masz pojęcia, gdzie 
porywacze ukrywają Dianę Denver. 
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Uznałem, że dalsza dyskusja z Baturą jestzbyteczna. Zawołałem rozkazu- 
jąco na Templera: 

— Simon, wiem, gdzie jest Diana Denver. Wstawaj z fotela i jedziemy po 
nią... 

To mówiąc wybiegłem przez taras do swego wehikułu. Za mną wyskoczy- 
ła Bajeczka, a tuż za nią Templer. 

Goryle przestali na moment żuć gumę i z odrobiną zaniepokojenia 


obserwowali, jak otwieram drzwi wehikułu, obok mnie sadowi się Templer, 


'-TO JA ODKRYŁAM SPOSÓB NA WSŚZYSTKO. 
NNIE UPRZEDZIŁAM JEDNAK TYCH PANÓW , KTÓ - 
"RZY PODSTĘPEM WYDARLI MI 
| WZÓR ,2E TEN WZÓR NA NIC 
1 IM SIĘ NIE PRZYDA, PONIEWĄ 


| SPOSÓB WA WSZYVST- 
"KAZDY MUSI 
NDYWIDUALNIE. 


- MYŚLELI , ZE WYSTARCZY ŚCIĄGNĄ 
WZÓR ...CHE..CHE..TO JA BYM JUZ 
WSZYSTKO POTRAFIŁ... 
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MLEKO Z KOBALTEM 


ZSRR (PAP). Naukowcy radzieccy dawno zastanawia 
li się nad zdumiewająco szybko rosnącą samodzielnoś 
cią maleńkich łosiątek. Nikt nie mógł pojąć, dlaczego 
właśnie dziecko łosia tak „podejrzanie” wcześnie staje 
na nogi. 

Analiza potwierdziła przypuszczenia co do leczni- 
czych cech pokarmu samicy łosia — klępy. Bogaty ze- 
staw składników mineralnych mleka zawiera aż 10 war 
tościowych mikroelementów. Uderzająco obficie wy 
stępuje w nim kobalt — jest go kilka razy więcej niż np 
w mleku krowim. 

Możliwe, że te właściwości pozwolą kiedyś użyć mle 
ka samicy łosia do leczenia niektórych chorób. (kl) 


a z tyłu — Bajeczka. Z willi wypadł także Batura, a za nim głośno posapując 
pędził pan Domini. 

— Jazda! Do wozu — wrzasnął Batura na swoich goryli. — Musimy 
zatrzymać tamten samochód. 

— O, to nie będzie trudne — wypluł gumę pierwszy z goryli. 

| obydwaj, choć leniwie, podnieśli się z trawy. 

— Szybciej, idioci! — krzyknął — na nich rozwścieczony Batura. — Czy nie 
zdajecie sobie sprawy, że to niezwykle szybki samochód?! 


Uruchamiając silnik widziałem w lusterku wstecznym, że swego cytroena 
dopadł także pan Tendron. Nie pojął nic z mojej rozmowy z Baturą, ale gdy 
tak nagle wypadliśmy z Templerem i Bajeczką, a za nami pognał Batura i pan 
Domini, zdał sobie sprawę, że zapowiada się coś niezwykłego, sensacyj- 
nego. 


Wyjechałem na szosę i skierowałem się przez Siemiany w kierunku na 
skrzyżowanie koło leśniczówki Bukownica. Z początku sunąłem wolno, bo 
na całej szerokości szosy, $ak na jakiejś promenadzie, spacerowało mnós- 
two wczasowiczów. Potenf dodałem gazu, szosa bowiem biegła teraz przez 
las i bezludną okolicę. Licznik wskazywał, że dawno przekroczyłem dozwo- 
loną szybkość na tego rodzaju drogach. Wiedziałem jednak, że Batura 
niewiele będzie sobie robił z przepisów drogowych, byle tylko uniemożliwić 
mi dotarcie do Diany Denver. Gdy zacząłem hamować zbliżając się do 
Bukownicy, strzałka szybkościomierza wskazywała 150 km na godzinę, 


Dokończenie na str. 7 


